fa 


JAPONIA (PAP). Japoński astro- 
nom, Michto Kuga, na podstawie 
wieloletnich badań doszedł da 
wniosku, że istnieje ścisły związek 
między natężeniem blasku gwiazd, 
a warunkami atmosferycznymi. 


| tak np. w zimie, gdy nad japoń- 
skim archipelagiem pogoda jest 
bardziej zmienna niż latem gwiaz- 
dy, zwłaszcza pierwszej wielkości — 
Waga i Łabędź mają jaśniejsze 


światło. Jeśli dalsze badania po- 
twierdzą tę hipotezę, być może 
i obserwacje gwiazd będą mogły 


Uwaga drużyny 


i szczepy harcerskie! 


Przypominamy, że dnia 28 lutego mija termin nadsyłania 
meldunków końcowych o realizacji zadań Il] Konkursu „Azy- 
mut — Węgiel”. W meldunkach tych, potwierdzonych piecząt- 
ką dyrektora szkoły i komendanta hufca ZHP lub gminnego | 
związku drużyn, należy w sposób zwięzły opisać to, co w trak- 
cie trwania konkursu zrobiliście oraz podać ocenę wykonania 
tych zadan dokonaną przez radę szczepu bądź drużyny. 
Listy z meldunkami prosimy kierować wyłącznie do kato- 
oddziału „Świata Młodych” (ul. 3 Maja 7, 40-096 


wiekiego 
Katowice). |mt) 
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GWIEZDNE 
„„POGODYNKI” 


być pomocne przy opracowywa- 
niu lokalnych prognoz meteorolo- 


gicznych. (mh) 
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OSIELEC (SSI). Miło nam za- 
wiadomić Redakcję, że w ra- 
mach zadań konkursu ,„„Weso- 
lo-zdrowo-bezpiecznie”, nasze 
klasy bliźniacze — Villa i VIlb — 
przeprowadziły zbiórkę: surow- 
ców wtórnych. Uzyskane tą dro- 
gą pieniądze — 1.925 złotych 
przekazały w dniu 9 lutego br. 
na Centrum Zdrowia Dziecka. 

Dumni jesteśmy, że po Wa- 


HARCERSKA > 
GAZETA lae 
NASTOLATKÓW 


ci | 
CENA 1.50 ZŁ 


Uwaga drużyny 
harcerskie 

ze szkół 
podstawowych! 
Pomysły 
ciekawych 
działań 

i wielki konkurs! 


zielona 


szansa 


ZIELONA 
SZANSA 


Ogłaszamy dziś, po raz pierwszy, konkurs, którego 
celem jest popularyzacja szkół rolniczych wśród 
uczniów starszych klas szkoły podstawowej (VI, VII, 
VIII). Drużyny lub szczepy harcerskie podejmując się 
wykonania zadań konkursowych mogą bardzo po- 
móc swoim kolegom w podjęciu decyzji o tym do 
jakiej szkoły pójść po podstawówce. Jeśli w swojej 
szkole zorganizujecie działania jakie proponujemy 
Wam w konkursie — na pewno wielu kolegów po raz 
pierwszy dowie się wielu ciekawych informacji 
o szkołach rolniczych. Dlatego konkurs jest bardzo 
ważny, gdyż to co zrobicie może wpłynąć na Wasze 
decyzje zawodowe, na wybór dalszej życiowej 
kariery. 


Proponujemy: nie wyrzucaj tego egzemplarza 
„ŚM”. Weź go w poniedziałek do szkoły. Porozma- 
wiaj z drużynowym, szczepowym, wychowawcą kla- 
sy. Namów ich do udziału w konkursie. Czasu na 
wykonanie zadań macie bardzo dużo, bo konkurs 
kończy się dopiero we wrześniu. A na zwycięzców 
czekają nagrody o łącznej wartości 100 tys. złotych. 


Szczegóły na str. 3 


Fot. archiwum 


Owoc rywalizacji 
klas bliźniaczych 


szym sympatycznym konkursie 
pozostawimy trwały ślad. Mamy 
nadzieję, że nasi rówieśnicy 
z innych szkół, uczestnicy kon- 
kursu, w najbliższym czasie 


również powiększą konto Szpi- 
tala-Pomnika 


Samorząd Uczniowski 
Szkoły Podstawowej w Osielcu 


OPOLE (PAP). Historia dzia- 
łającego z wielkim powodze- 
niem Teatru Lalki i Aktora im 
Alojzego Smolki w Opolu za- 
częła się jeszcze przed ostatnią 
wojną. W roku 1937 patrontea- 
tru, działacz Związku Polaków 
w Niemczech, przygotował 
premierę pierwszego w tym 
mieście polskiego przedsta- 
wienia. Było nim widowisko 
kukiełkowe „Cztery mile za 
piec” Marii Konopnickiej. Ze- 
spół docierał nawet do odle- 
głych zakątków Opolszczyzny, 
niosąc polskie słowo i pieśń. 
A w tamtych czasach nie było 
to wcale zadanie łatwe. Tuż po 
wyzwoleniu teatr wznowił swą 
działalność stając się sceną lal- 
kową Państwowego Teatru 
Ziemi Opolskiej. Aktywność ze- 


EKES: 
Czterdziesto- 


__ letnia 

* historia 

|. Teatru 
Lalki 

_ i Aktora 


społu przejawia się m.in. 
w organizowaniu ogólnopol- 
skich festiwali teatrów lalko- 
wych odbywających się co dwa 
lata. Spektakl „Ptak”, wyróż- 
niony na poprzednim festiwalu 
pierwszą nagrodą, prezento- 
wany był w wielu miejscowoś- 
ciach w kraju oraz we Francji 
i Jugosławii. (mh) 


(ZSRR). „Ekspedycja w przy- 
szłość”, to hasło wywoławcze całe- 
go cyklu zbiórek zastępów i drużyn, 
na których pionierzy poznają osią- 
gnięcia nauki, które dziś jeszcze są 
w fazie eksperymentalnej, ale 
w przyszłości mogą znacznie zmie- 
nić wiele dziedzin życia ludzkiego 
„Ekspedycje w przyszłość” mogą 
mieć zarówno charakter teoretycz- 
ny — np. sesje popularnonaukowe, 
spotkania z naukowcami, jak i prak- 
tyczny. Drużyna pionierska ze 
Szkoły nr 4 w stanicy Atamańska 
k/Krasnodarska odwiedziła nie- 
dawno Rolniczy Instytut Naukowo- 
Badawczy. Na pożegnanie otrzyma- 
li od pracowników instytutu nasio- 
na wielu nowych, wyhodowanych 
w instytucie odmian pszenicy — ta- 
kich, które są odporne i na mróz 
i na suszę, nie kładą się ani pod 


Co słychać 


u przyjaciół? 


ulewnym deszczem, ani pod cięż- 
kim gradem. Członkowie szkolne- 
go Koła Młodych Miczurinowców 
już dzis oblizują się na mysl o tym, 
jakie to nowe, interesujące ekspe- 
rymenty zaczną wiosną prowadzić 
na przyszkolnej działce! (ek) 


Warto o tym wiedziec: 


Stulecie 
urodzin 

Janusza 
Korczaka 


Niedawno został powołany Ko- 
mitet Obchodów Setnej Rocznicy 
Urodzin Janusza Korczaka. Prze- 
wodniczącym Komitetu, działają- 
cego pod patronatem premiera 
Piotra Jaroszewicza, jest min. Je- 
rzy Kuberski. Program Komitetu 
przewiduje, że w okresie poprze- 
dzającym rocznicę urodzin, odbę- 
dą się sesje naukowe, ukaże się 
monografia poświęcona drowi 
Korczakowi, a także pełne wyda- 
nie jego dzieł. Przewiduje się rów- 
nież emisje specjalnej serii znacz- 
ków pocztowych. Dzięki patrona- 
towi UNESCO, stulecie urodzin 
Korczaka uczczone zostanie na ca- 
łym świecie, m. in. przetłumacze- 
niem jego książek na wiele 
języków. - 

Był przyjacielem dzieci i wycho- 
wawcą, nazywany przez nich Sta- 
rym Doktorem. Dziś jego nazwi- 
sko kojarzy się każdemu uczniowi 
z popularną i przemawiającą do 
wyobraźni dziecięcej książką 
„Król Maciuś Pierwszy”, wydanej 
w 1923 r., a potem wielokrotnie 
wznawianej. 

Janusz Korczak był nie tylko pi- 
sarzem, ale przede wszystkim pe- 
dagogiem, społecznikiem, teore- 
tykiem wychowania i lekarzem. 
Był twórcą, oryginalnego na ów- 
czesne czasy, systemu wychowa- 
nia. Polegał on na uczeniu dzieci 
umiejętności życia w zespole iwy- 
zwalania u nich społecznej aktyw- 
ności. Tym większe miało to zna- 
czenie, że jego podopieczni byli 
sierotami. Im właśnie chciał dać 
ciepło rodzinne, zastąpić pieszczo- 
ty matki i mądre rady ojca. W 1911 
roku stworzył Dom Sierot w War- 
szawie, potem sierociniec w Pru- 
szkowie o nazwie „Nasz Dom”. 

Swoją ideę wychowawczą po- 
pularyzował w wielu pismach i po- 
gadankach radiowych. Wykładał 
również w Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej. Był autorem książek 
pedagogicznych. 

Ideom swoim wierny był rów- 
nież w okrutnych latach wojny. 
Razem ze swoimi wychowankami 
przebywał w Gettcie Warszaw- 
skim i razem z nimi zginął w sier- 
pniu 1942 roku w obozie zagłady 
w Treblince, choć miał możliwość 
ocalenia swojego życia. Miłość” 
i przywiązanie do swoich wycho- 
wanków były silniejsze. 

Dziś wiele domów dziecka, 
szkół, 110 drużyn harcerskich 
w kraju nosi jego imię. Obchody 
setnej rocznicy urodzin Janusza 
Korczaka pozwolą na przybliżenie 
ludziom w Polsce i na całym świe- 
cie postaci wielkiego pedagoga 
i społecznika, spopularyzują jego 
ideę wychowawczą i dorobek lite- 
racki. (ew) 
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obec procesów 
zachodzących 

w ostatnich la- 
tach i mizernego poziomu nau- 
czania historii w niektórych 
krajach Republiki Federalnej 
niedaleki może być dzień, kio- 
dy przeciętny polski uczeń bę: 
dzie wiedział znacznie więcej 
od swojego niemieckiego ró- 
wieśnika (czytaj: młodego 
obywatela RFN) nie tylko o sto- 
sunkach niemiecko-polskich — 
to już ma miejsce od dłuższego 
czasu — ale także o niemieckiej 
historii w ogóle”. 


Autorem tego wyznania jest 
zachodnioniemiecki profesor 
historii, Gotthold Rhode, który 
przez kilka |at uczestniczył 
w pracach wspólnej, polsko- 
erefenowskiej komisji UNE- 
SCO zajmującej się treścią 
szkolnych podręczników histo- 
rii i geografii w obu krajach. 


To ma prawo 
niepokoić 


Niemieckie nauki historycz- 
ne od wieków służyły polity- 
ce podbojów sąsiednich kra- 
jów, a zwłaszcza „parciu na 
wschód”. Urzędowi historycy 
prześcigali się w przeinaczaniu 
faktów tak, aby dowodziły one, 
że ziemie położone daleko na 
wschodzie Europy są pranie- 
mieckie, że Słowianie swoją 
kulturę i cywilizację zawdzię- 
czają przede wszystkim Nie- 
mcom. Milczeniem pomijali 
natómiast, jak daleko na za- 
chód sięgały plemiona Sło- 
wian. Dotyczyło to nie tylko 
pradziejów. W tym duchu 
przedstawiana była cała tysiąc- 
letnia historia stosunków pol- 
sko-niemieckich. 

Historykom sekundowali ge- 
ografowie. Tzw. geopolityka 
zajmowała się udowadnia- 
niem, że Niemcom potrzebna 
jest większa „przestrzeń życio- 
wa”. Oczywiście, kosztem są- 
siadów. Te teorie, niewiele ma- 
jące wspólnego z nauką, swój 
„złoty wiek” przeżywały w la- 
tach hitleryzmu. 

Po klęsce faszystowskich 
Niemiec w Republice Federa|- 
nej poglądy ternie zostały kon- 
sekwentnie usunięte zpodręcz- 
ników historii i geografii. Pro- 
wadzona' przez rząd RFN — 
w ciągu 20 lat po wojnie — poli- 
tyka zmierzająca do wchłonię- 
cia siłą NRD i rewizji zachod- 
nich granic Polski skłaniała do 
wykorzystywania sporej części 
tej wątpliwej wartości ,„/spuś- 
cizny naukowej”, a także do fał- 
szywego przedstawiania histo- 
rii Il wojny światowej i jej skut- 
ków. O zbrodniach hitlerow- 
skich niewiele dowiadywali się 
uczniowie w szkołach w tym 
kraju. | do dziś — choć od podpi- 
sania układu o normalizacji sto- 


Co wiedzą ci młodzi ludzie spotkani na staromiejskim rynku No= 
rymbergi o swojej historii? ? 


sunków między Polską a RFN 
minęło ponad 6 lat, niewiele 
niestety zmieniło się w tym 
względzie. A to już ma prawo 
niepokoić. 


Cztery lata 
żmudnych 
wysiłków 


Rozmowy na temat wzajem - 
nego opiniowania szkolnych 
podręczników historii i geogra- 
fii między przedstawicielami 
komisji UNESCO, Polski i RFN 
zostały: zapoczątkowane 
w 1970 r. W lutym 1972r. po raz 
pierwszy spotkali się w Warsza- 
wie historycy, geografowie 
iwydawcy podręczników szko|- 
nych z obu krajów. W ciągu 
czterech lat odbyło się 8 takich 
spotkań. W ich rezultacie 


w kwietniu 1976 r. w Brunszwi- 
ku zostały zredagowane i za- 
twierdzone wspólne zalecenia. 
Jest ich 26 w kwestiach historii 
i 1 w sprawie geografii. 
Niełatwe były to dyskusje, 
ale w ich wyniku dokonano rze- 
telnej pracy. Utwierdza w tym 
przekonaniu lektura zaleceń. 
Tam, gdzie nie dopracowano 
się wspólnych, jednoznacz- 
nych ocen, zaproponowano 
dalsze dyskusje naukowe — tak 
się ma np. sprawa z historią 
Zakonu Krzyżackiego i jego sto- 
sunków z Polską. Tam, gdzie 
istnieje wiele hipotez dotyczą- 
cych jakichś procesów history 
cznych — jak np. w. wypadku 
wędrówek plemion wschod- 
niogermańskich w  starożyt- 
ności — przyjęto zalecenie pod- 
kreślania tego w podręczni- 
kach. Postanowiono do 1980 r. 
zorganizować 4 dalsze, wspól- 


ne spotkania na konkretna te 
maty, jak np. „Ruch oporu 
w Polace i w Niemczoch” czy 
Problem Śląska w stosunkach 
polsko niemieckich 
W zaleceniach wskazuja sią 


na momenty dowodzące, żenie 
zawsze wrogość dzieliła oba 
narody, Mówi sią np. o pozy 
tywnym wpływie osadników 


niemieckich w wiekach órad 
nich na przamiany społaczna 
gospodarczo w krajach zachod 
niostowiańskich I 6 wpływie 
polskiej myśli wioku Odrodze 
nia na rozwój postąpowych 
prądów w krajach niemieckich 
Falszywą teorią o jadnostron 
nym = idącym tylko z zachodu 
na wschód = oddziaływaniu za: 
stąpuje pogląd o wzajemnej 
współzależności kulturowej 
Przypomina sią wpływ polskich 
reform epoki Oświacenia na 
myśl polityczną i próby reform 
liberalnych w Niemczech oraz 
poparcie dla walki narodowo 
wyzwoleńczej Polaków w XIX 
w. ze strony niemieckich ruch 
ów liberalnych i demokratycz 
nych, a w późniejszych latach 
Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec. 

Z drugiej strony mówi się 
o konieczności prezentowania 
w,wyczerpujący sposób okresu 
Il wojny światowej, wskazywa 
nia na zbrodniczą rolę hitleryz: 
mu w stosunku do Polski. Nie 
chodzi więc ozamazywanie tra 
gicznych momentów we wza 
jemnych stosunkach lecz 
o przedstawianie historii zgod 
nie z obiektywną prawdą 

Choć rozpoczęcie prac nad 
zaleceniami wyprzedziło Kon 
ferencję w sprawie Bezpieczeń 
stwa i Współpracy w Europie. 
ich wyniki są ważnym przy 
czynkiem w realizacji uchwał 
KBWE, zwłaszcza „trzeciego 
koszyka”. Wymagają one prze 
de wszystkim poważnych 
zmian w podręcznikach w RFN, 
nasze naświetlenia historyczne 
cechuje bowiem znacznie wię 
ksza obiektywność. Przyznała 
to pośrednio wspólna Komisja 
stwierdzając: „Należy z uzna- 
niem powitać fakt, iż w pol- 
skich podręcznikach wprową- 
dzono zróżnicowanie między 
Niemcem a „faszystą hitlerow- 
skim”. Dokonana wymiana po- 
glądów pozwala jednak na peł- 
niejsze oświetlanie historii 
wzajemnych stosunków obu 
stronom, jest działaniem na 
rzecz szerszej wymiany rzeteł 
nej informacji 


I co dalej? 


„Obie strony — stwierdza ko 
munikat końcowy — wyrażają 
przekonanie, iż powołane do 
tego władze administracji 
szkolnej dołożą wszelkich sta- 
rań, aby opracowane w toku 
wspólnych konferencji zalece- 
nia Komisji zostały możliwie 
szybko wprowadzone do pod- 


rączników 1 
czania” 

Rząd REN podpisoł 
kulturalną z Polską w kt 
in. zobowiązał się d 


procesu nau 


w tym kierur ku Ty 
jak informuje prasa 
niemiecka prawa 
w martwym punki , 
krajowe Bawarii y 
tembergii i Nadrenii Palaty 
tu generalnie odrzuciły 


mia, rząd He odał | 


domości, a 
prawnaj, a miniatar 7) 
Nadrenii Westfa 
sowanie ich czę 
zostałych krajach r 

Polityką oświatow 
dzą m RFN poszez 


krajowe. Na szczeł 
nym działa jednak k 
krajowych ministrów 
władna podejmow 
w skali całago państwa 
wiąc mówić m 
wyjścia 
Tymczasem z A h 
wrogich Polsce przy 
są na zalecenia w 
ręczników gwałtów 
Atakuje 
w bawar 
cą prymitywnych k 
iczeni ź RFN r 


w jązyku niem er 


de ws 


jam 
łami kor 
W t 


w którym 
wyników p 
misji, znalazły się 7. 
„zalecenia nie są ani nakazem 
ani wytycznymi, od których nie 
można byłoby odstąpie”, ..są 
niedoskonałe”. Osłabia to wa 
kę o wprow 
przedłuża 
uczniów w 
i nietylkoh 


twam 


Ostatnio z 
Schmidt zwrócił s 
do premierów krajowych, aby 


sprawę podręczników potrak 

towali jako pilną i osobiście się 

w nią zaangażowali. Może 

więc skończy się to dreptanie 
w miejscu? 

JERZY MAJKA 

Fot. Marek Szymański 


„„W kolońskiej dzielnicy Riehl na rogu 
Pliniusstrasse spotyka się co wieczór kilku- 
dziesięciu młodocianych bezrobotnych. Wy- 
stają na rogach, piją piwo, butelki podaje się 
z rąk do rąk, a potem się je rozbija, niektóre 
znaki uliczne są tam pogięte. Ulica jest ostat- 
nim azylem tej młodzieży...” pisał zachod- 
nioniemiecki tygodnik „Der Spiegel”. 

Qd kilku lat gospodarka wysoko uprzemy- 
słowionych krajów zachodnich przeżywa 
kryzys. Ograniczenia produkcji powodują 
wzrost bezrobocia, które obecnie przyjęło 
ogromne rozmiary. Wprawdzie w gospodar- 
ce kapitalistycznej stale pewna ilość ludzi 
pozostaje bez pracy i tworzy tzw. rezerwową 
armię bezrobotnych, ale obecnie liczba osób 


niona jest od szeregu czynników, przede 
od określonego 


wszystkim 


ięc młodzieży to prawie nie dotyczy. 


stażu pracy 


tacji z rzeczywistością 
okreslenie ,,społeczenstwa konsumpcyjne 
go” sugerowało, że społeczności zachodnie 


Od lat lansowane 


poszukujących pracy jest najwyższa w okre- 
sie powojennym. W krajach Wspólnego 
Rynku wynosi około 6 mln, w Stanach Zje- 
dnoczonych określa się ich na 8 mln. 
Ofiarami redukcji zatrudnienia są przede 
wszystkim ludzie młodzi mający najmniejsze 
doświadczenie i niewielkie kwalifikacje za- 
wodowe. Niewielkie szanse w znalezieniu 
pracy mają absolwenci szkół podstawowych 
i średnich będących bez żadnego przygoto- 
wania zawodowego. W sytuacji tak ogromnej 
rzeszy bezrobotnych przedsiębiorcy kapita- 
listyczni nie są zainteresowani w ich szkole- 
niu, wymagałoby to wyłożenia dodatkowych 
funduszy, a po co, skoro na każde wolne 
miejsce oczekuje kilkunastu chętnych. Nie 


e e 
t Aw 
a a ( ( M1 zawsze też — gdy spełniony jest warunek 
- Ź stażu pracy bezrobotny może otrzymać zasi- 


na wiele więc zdają się takie rozpaczliwe 
apele jak np. ten, który jako ogłoszenie za- 
mieściło na łamach gazety ,,Badische Zein- 
tung” 50 dziewcząt i chłopców z ostatnich 
klas szkoły podstawowej: ,,O ile wy — pańs- 
twowi i prywatni pracodawcy oraz politycy 
i posłowie — jeszcze się choć trochę nami 
interesujecie, to napiszcie do nas, prosimy”'. 

Często słyszy się opinie, że ci bezrobotni 
nie mają przecież tak źle, bo chociaż nie 
pracują to i tak otrzymują od państwa „„nie 
takie małe znowu zasiłki”. Krążyły nawet 
dowcipy o najlepiej sytuowanych bezrobot- 
nych na świecie. Rzecz jednak w tym, że nie 
wszyscy, którzy nie mogą znaleźć pracy mo- 
gą korzystać z zasiłków. Wypłata ich uzależ- 


łek. Tym, którzy odeszli z pracy w wyniku 
sporu z przedsiębiorcą o warunki pracy lub 
płacy, bądź też zostali zwolnieni pod zarzu- 
tem „niegodnego zachowania się”, żadna 
pomoc nie przysługuje. Ten ostatni zarzut 
jest często pretekstem do pozbawiania pracy 
lewicowych aktywistów, którzy występują 
w obronie praw robotników. 


Mitem jest, że zasiłki bezrobotnych są 
bardzo wysokie, faktycznie w ciągu określo- 
nego czasu bezrobotny otrzymuje nie więcej 
niż 40 proc. utraconych zarobków. Często 
nie wystarcza to na pokrycie minimum kosz- 
tów utrzymania. Zasiłki traktowane 
jałmużna i wielu ludzi bez pracy nawet 
nie nie zgłasza, ponieważ uwłacza to ich 
godności osobistej. 

Jeszcze jeden mit nie wytrzymuje konfron- 


żyją w dobrobycie, że kazdy ma nieograni- 
czone możliwości zaspokojenia swoich po- 
trzeb. Przeczą temu oficjalne statystyki, któ 
re wskazują na istniejące w świecie kapitalis- 
tycznym „bieguny bogactwa i nędzy”. 
W jednym z najbogatszych krajów świata, 
w RFN, ponad 6 mln obywateli żyje w po- 
równaniu z innymi w ubóstwie, podobnie jest 
w Wielkiej Brytanii, gdzie liczbę mieszkań- 
ców, określanych tam jako żyjących na gra- 
nicy nędzy, oblicza się na 13 mln. Powołana 
przez rząd brytyjski komisja do spraw po- 
działu dochodów stwierdziła, że 5 proc. 5po- 
łeczeństwa zgromadziło w swoich rękach 50 
proc. wszystkich bogactw, druga połowa 
przypada na pozostałe 95 proc. ludności. 
Kraje zachodnie są krajami bogatymi, ale 
bogactwo to nie jest dostępne dla większoś- 
ci, która musi codziennie walczyć o swój byt. 
MARIA JAWORSKA 
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zielona 


a także 


Szansa 


„Zielona szansa” to szansa dla wszystkich drużyn i szczepów 
ze szkół podstawowych. Konkurs jest właśnie dla nich, Polega on 
na wykonaniu 7 zadań. Ale uwaga: każda drużyna (szczep) może 
wymy: ślić jeszcze inne formy popularyzacji szkól rolniczych. Im 
więcej nowych, ciekawych pomysłów, tym większe szanse na 
sukces. Możecie modyfikować, uzupełniać zadania lub wymyślać 
zupełnie coś nowego. Nie ma żadnych ograniczeń - prócz jedne- 
80; na pewno trzeba wykonać 7 zadań konkursowych. 


Jak zgłosić 
udział w konkursie? 


Do dnia 12 marca br. (decyduje data stempla pocztowego) 
trzeba na adres redakcji „,ŚM” (ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa) nadesłać zgłoszenie udziału w konkursie. Powinno 
ono zawierać następujące dane: numer drużyny i nazwę szczepu, 
imię i nazwisko drużynowego (szczepowego), dokładny adres 
szkoły. 


Co potem? 


Należy zorganizować pracę na terenie swojej szkoły i przystąpić 
do wykonywania zadań konkursowych. 

Radzimy: gdy w konkursie bierze udział cały szczep powołacie 
sztab konkursowy, w skład którego wejdą przedstawiciele szcze- 
pu harcerskiego i dyrekcji szkoły. Jest to ważne, gdyż w impre- 
zach konkursowych powinna brać udział jak największa liczba 
uczniów klas VI, VII i VIII. Harcerze dla nich właśnie organizują 
różne imprezy, aby zapoznać ich ze szkołami rolniczymi. Potrzeb- 
na jest więc koordynacja działań z nauczycielami i dyrekcją 
szkoły. 


Jeśli w konkursie bierze udział tylko jedna drużyna też warto 
poprosić dyrekcję o wyznaczenie nauczyciela, który byłby w cią- 
głym kontakcie, z drużyną i z którym można by uzgadniać 
wszystkie terminy imprez, wycieczek itp. 


Ministerstwo Rolnictwa, Redakcja „Świata Młodych” 


Ministerstwo Oświaty i Wychowania, 
Rada Główna FSZMP, Główna Kwatera ZHP 
to organizatorzy wielkiego konkursu pt. 


100 tys. złotych na nagrody 


Dla dziesięciu drużyn (szczepów), które najlepiej wykonają 
zadania konkursowe przewidziane są nagrody o lącznej wartości 
100 tys. złotych: 

Jak będzie się oceniało uczestników konkursu? 

Do I września br, (decyduje data stempla pocztowego) należy 
nadesłać na adres naszej redakcji bardzo dokładne sprawozdanie 
ze wszystkiego co zrobiliście w ramach konkursu, Na podstawie 
tych meldunków wybierzemy 20 najlepszych (drużyn szczepów), 


które odwiedzą dziennikarze naszej redakcji. Na miejscu poznają 
oni Wasze osiągnięcia (warto więc gromadzić całą dokumentac 
i dopiero po tej wizycie wyłonionych zostanie dziesięciu najlep- 
szych! Przedstawiciele nagrodzonych drużyn (szczepów) zapro- 
szeni zostaną na imprezę, na której wręczone zostaną nagrody. 


Nagrody dla nauczycieli 
i komendantów szczepów 


Ponieważ Wasza działalność powinna docierać do wszystkich 
uczniów klas starszych, przewidziano nagrody Ministerstwa 


ZIELONA 
SZANSA 


Oświaty i Wychowania dla najlepszych nauczycieli i komendan 
tów szczepów, którzy włożyli najwięcej pracy i najlepiej zorgani 
zowali konkurs na terenie swojej szkoły podstawowej. Przekażcie 


tę informację szezepowym i dyrekcji szkoły 


Nagrody dla szczepów HSPS 
i kół ZSMP 


GK ZHP ufundują 
szkół rolniczych 


Ministerstwo Rolnictwa, RG FSZMP, 
nagrody dla szczepów HSPS i kół SZMP ze 
i zakładów produkcyjnych, które w wykonaniu zadań konkurso: 
wym pomogą Wam najbardziej 


* 


AY 


Przestudiujcie teraz dokładnie treść zadań są one trudne, 
a im więcej drużyn przystąpi do konkursu tym latwiej będzie je 
dobrze wykonać z datą 6 marca 
ukażą się „„Motywy” 
omówienie wszystkich zadań i rady jak zabrać się do ich wyka 


I bardzo ważna wiadomość 
ze specjalną wkładką, w której znajdziecie 


nania 


Do 12 marca pozostały dokładnie dwa tygodnie. W tym czasie 
powinniście podjąć decyzję i przysłać zgłoszenie do „SM” 
Czekamy! Wszystkim życzymy udanych działań i sukcesów! 


W tym konkursie nie ma pokonanych. Bo nawet jeśli nie 
zdobędziecie nagrody, to przecieź i tak skorzystają Wasi koledzy! 
Może właśnie z Waszej szkoły jo szkół 
rolniczych, bo przekonacie ich, 
zawód z przyszłością. szansa dla wszystkich! 


wiele osób pójdzie 
że jest to zawód atrakcyjny 

Wszystkie drużyny i szczepy biorące udział w konkursie 
otrzymają pamiątkowe proporczyki i znaczki ,„Zielonej szansy 


ZADANIA 
KONKURSOWE 


ZADANIE'1 


Z wizytą w szkole rolniczej 


Zorganizujcie wycieczkę do szkoły rol- 
niczej. Może wziąć w niej udział drużyna 
(ny) biorąca udział w konkursie lub wszy- 
stkie klasy VI, VII, VIII. 

W szkole rolniczej zapoznajcie się 
z trybem nauki, wyposażeniem pracowni 
przedmiotowych, ale także z tym co po 
lekcjach robią Wasi starsi koledzy, jakie 
kluby są w szkole, jakie warunki panują 
w internacie. 

Oprócz tego zobaczcie jak wygląda 
szkolne gospodarstwo, jakie i ile zajęć 


mają w nim uczniowie. Może uda Wam 
się wykonać podstawowe, nieskompliko- 
wane czynności pod nadzorem pracow- 
ników np. przygotowanie pasz, urucho- 
mienie ciągnika itp. 

W czasie swojej wizyty przeprowadź- 
cie wywiad z dyrektorem szkoły oraz 
spotkajcie się na rozmowie z uczniami, 
szczepem HSPS lub kołem ZSMP. Bę- 
dzie wtedy okazja dowiedzieć się o wszy- 
stkie szczegóły związane z naborem do 
szkoły, nauką, perspektywami zawodo- 
wymi. S 

Gdyby w wycieczce brały udział tylko 
drużyny harcerskie to powinniście takie 
spotkanie zorganizować na terenie swo- 
jej szkoły podstawowej. Wtedy wszyscy 
Wasi koledzy będą mieli okazję wysłu- 
chać informacji o szkołach rolniczych. 
Także relacje z Waszej wycieczki (arty- 
kuły, zdjęcia) powinny się znaleźć w pun- 
kcie informacyjnym (patrz zad. nr 3). 
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ZADANIE 2 


Poznajemy nowoczesne 
rolnictwo 


Zorganizujcie wycieczkę do pobliskie- 
go PGR, spółdzielni produkcyjnej, 
POM, gospodarstwa indywidualnego do- 
brego rolnika. Zapoznajcie się z pracą, 
sprzętem, zadaniami przedsiębiorstwa 
lub pracą rolnika. 

Na terenie swojej szkoły zorganizujcie 
spotkanie z dyrekcją przedsiębiorstwa 
i przedstawicielami koła ZSMP. Powinni 
w nim uczestniczyć wszyscy uczniowie 
klas starszych. Mogą oni wtedy dowie- 
dzieć się jacy fachowcy są najbardziej 
potrzebni na Waszym terenie, z jakimi 
kwalifikacjami najchętniej przyjmuje się 
nowych pracowników, jakie są warunki 
pracy, wynagrodzenie itp. 


ZADANIE 3 
Punkt informacyjny 


To bardzo ważne zadanie. W szkole, 
w dostępnym dla wszystkich miejscu zor- 
ganizujcie punkt informacyjny o zawo- 
dach i szkołach rolniczych. Powinny tam 
znajdować się informacje o specjalnoś- 
ciach w jakich kształcą szkoły rolnicze, 
adresy szkół (niedługo wydrukujemy 
w „„ŚM” specjalny plakat) oraz wszystkie 
informacje, które zebraliście w czasie 
wycieczek do szkoły i do zakładu produk- 
cyjnego. 

W punkcie powinna także wisieć 
skrzynka pytań. Każdy uczeń może wte- 
dy napisać na kartce pytanie, a odpowie- 
dzi na wszystkie pytania udzielą przed- 
stawiciele szkoły i zakładu w czasie spot- 
kania z uczniami Waszej szkoły. 


ZADANIE 4 
Turniej wiedzy o rolnictwie 


Zorganizujcie w szkole dla wszystkich 
uczniów tylko starszych klas bądź tylko 
drużyn harcerskich turniej wiedzy o rol- 
nictwie. Pytania możecie opracować na 
podstawie swoich zwiadów w szkole i za- 


kładzie pracy, mogą pomagać Wam . 


uczniowie szkoły rolniczej. Przeglądnij- 
cie także egzemplarze „„ŚM”, w których 
pisaliśmy o sprawach rolnictwa (patrz nr 
109, 110, 113, 139 z roku 1976). 


Do jury turnieju należy zaprosić eks- 
pertów tzn. uczniów szkoły rolniczej lub 
pracowników zakładu, w którym by- 
liście. 


ZADANIE 5 


Meldunek do „SM 


Każdy szczep (drużyna) biorąca udział 
w konkursie powinna przysłać co naj- 
mniej jeden (ale może być więcej) repor- 


taż do Ligi Reporterów „SM” 
może opowiadać o ciekawym człowieku 
spotkanym w odwiedzanych 
cjach, organizowanych imprezach w ra- 


. Reportaż 
instytu- 


mach konkursu,  kolegach-uczniach 
szkoły rolniczej... wszystkim co cie 
go zobaczyliście, o czym dowiedzieli: 
się a co dotyczy rolnictwa. Nie zapomnij- 
cie podpisać tej korespondencji dokład- 
nym adresem szkoły i nazwą szczepu 
(numerem drużyny), który bierze udział 
w konkursie. 


ZADANIE 6 
Własne poletko 


Również bardzo ważne zadanie, przy 
wykonywaniu którego będzie potrzebna 
ścisła współpraca ze szkołą rolniczą. Po- 
winniście założyć przy szkole własne po- 
letko, na którym uprawiać będziecie ja- 
rzyny, warzywa itp. Każda drużyna bio- 
rąca udział w konkursie powinna mieć 
własne poletko. Jeśli chcecie takie polet- 


ko może mieć każdy zastęp. Co będzie na 
nim uprawiać to w dużej mierze zależy od 
Was 
z agronómem, kolegami ze szkoły rolni- 
czej i wspólnie z nimi ustalić jak będzie 
wyglądało Wasze poletko. Pod komiec 


Powinniście skontaktować się 


marca w „ŚM” wydrukowana zostanie 
specjalna „,książeczka” z radami jak 
przygotować takie poletko co i jak 
hodować 


Uwaga: te drużyny, które będą mogły 
pochwalić się najdorodniejszymi osobis- 


cie wyhodowanymi okazami, zostaną za- 
proszone na specjalną imprezę we wrzes- 
niu. Każdy ma 
w „,światomłodowych” dożynkach 


szansę uczestniczyć 


ZADANIE 7 
Uroczysty finał 


To powinno być uroczyste, atrakcyjne 
zakończenie Waszego działania, podsu- 
mowanie osiągnięć. Program powinniś- 
cie opracować sami. Oczywiście w tej 
imprezie powinni wziąć udział ludzie po- 
znani przez Was w trakcie zwiadów i wy- 
cieczek. Gdybyście robili tę imprezę na 
początku przyszłego szkolnego 
(przypominamy: konkurs trwa do 1 
września), to warto poprosić dyrekcję 
szkoły rolniczej o wręczenie na tej włas- 
nie imprezie legitymacji uczniowskich 
tym z byłych Waszych kolegów, którzy 
wybrali szkołę rolniczą. 
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Wybrana 
do odpowiedzi 


Chodzę do I klasy technikum bu- 
dowlanego i od niedawna nurtuje 
mnie pewien problem. Otóż dwie 
moje koleżanki są dość słabe z his- 
torii, stopnie z tego przedmiotu 
mają więc bardzo kiepskie. Przed 
końcem I semestru umówiliśmy się 
z nauczycielką historii, że w ponie- 
działek będą odpytywani ochotni- 
cy. Tak więc te dwie koleżanki po- 
stanowiły zgłosić się do odpowie- 
dzi, co dałoby im szansę wybrnięcia 
z kłopotu. Proszę sobie wyobrazić, 
że profesorka nie zapytała jednak 
dwóch zagrożonych koleżanek, 
lecz uczennicę całkiem niezłą, któ- 
ra takżezgłosiła się do odpowiedzi! * 
Gnębi mnie więc pytanie, dlaczego 
wybrała dobrą uczennicę, mimo że 
mogła zapytać te, którym groziła 
ocena niedostateczna na I semestr? 

Barbara z Częstochowy 


Przyjemność 
czy obowiązek? 


Nauczyciele w naszym liceum są 
dość fajni i zazwyczaj nas rozumie- 
ją. No, może z małymi wyjątkami. 
Nie mogę np. zgodzić się zwycho- 
wawczynią klasy, do której chodzi 

- moja przyjaciółka. Ma ona dość 


ER 


dziwny pogląd na temat wieczorku * 


klasowego. Uważa, że obecność na 
nim powinna być obowiązkowa. 

- Bez względu na to, jakie kto plany 

* ma na ten wieczór, lub jaki ma do- 

jazd — musi być na zabawie. Pani ta 

nie rozumie, że dojechać na wie- 

_ czorek można, alewrócić do domu, 

_ często odleglego od szkoły wiele 

| kilometrów, jest dość niebezpiecz- 

_ nie. Nieobecność natym wieczorku 

| traktowana jest bardzo surowo. Pa- 
ni wpisuje 3, nieusprawiedliwione 
godziny lekcyjne, cow konsekwen- 

_ cji powoduje obniżenie stopnia ze 

_ sprawowania. Ciekawi mnie 

w innych szkołach obecność. na 
szkolnych wieczorkach traktowana 
jest podobnie? M 


„Magda” z Piszu 


Stanisław Krząkała, ul. E. 
Kokota 35/4, 41-711 Ruda 
Śląska 11, interesuje się geo- 


grafią. Zbiera widokówki 
i opakowania po czekola- 
dach. 


Jak tu jeździćż 
Nasi koledzy mają bardzo brzyd- 
ki zwyczaj. Gdy wychodzimy na lo- 
dowisko, zaczynają nas zaczepiać 
i to w sposób dość niewybredny. 
Zrywają nam czapki z głów, a nawet 
podcinają nogi. Chodzę na różne 
lodowiska, bo bardzo lubię łyżwiar- 
stwo, ale wszędzie panuje podobny 
zwyczaj. Powiedzcie sami, jak w ta- 
kich warunkach korzystać z zimo- 
wych sportów? ; 
Ewa z Lublina 


SKS w naszej szkole 


Często w „Redakcyjnej Poczcie” 
ukazują się wypowiedzi na temat 
przynależności do SKS uczniówsła- 
biej wysportowanych, którzy chcą | 
należeć do tej organizacji. Oto spo- 
sób, który przy odrobinie chęci ze 
strony trenerów i zarządu SKS po- 
może rozładować ten problem. Po- 
lega on na założeniu dwóch sekcji. 
Trener pierwszej prowadziłby zaję- 
cia z mniej wysportowanymi, dru- 
giej zaś z tymi, którzy mają lepiej 
opanowane arkana danego sportu. 
Co pół roku można by przenosić 
tych, co mają dobre wyniki do wy- 
specjalizowanych sekcji. W naszej 
szkole taka metoda jest właśnie sto- 
sowana i daje niezłe rezultaty. 

i | Konrad z Buku 
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Absolwent tego technikum da sobie radę z każdym fortepianem i pianinem 


ły naprawiałem pianino Amerykar 
G 1ie dziwili się, że sam potrafię tyle 

zrobić. Rozebrałem cały instru- 
ment, wyczyściłem, wyregulowałem me- 
chanizm, przeprofilowałem młotki. Pytali, 
kto mnie tego nauczył. Odpowiedziałem, 
że szkoła... 

To fragment listu absolwenta kaliskiego 
Technikum Budowy Pianin i Fortepianów. 
Jest to jedyna tego typu szkoła w Polsce, 
mająca niewiele podobnych na świecie. 
Od jej uczniów wymaga się dużo więcej” 
niż w przeciętnym technikum. Aby się tu 
dostać, trzeba mieć słuch muzyczny i po- 
czucie rytmu. Prace dyplomowe są prawie 
tak skomplikowane jak nawyższej uczelni. 
Uczniowie np.projektująkonstrukcjepod- 
zespołów pianin. Muszą wykonać szereg 
skomplikowanych obliczeń i prób. Nakre- 
ślić schematy i zrobić dokładne rysunki 
techniczne. Między egzaminem wstęp- 
nym a dyplomowym zawiera się 5 lat nauki 
27 przedmiotów ogólnokształcących ispe- 
cjalistycznych. 

— „Kolce” —tak nazywamy pierwszaków 


od razu nauczą się wszystkiego. Są i tacy, 
którzy zniechęcają się — strojenia instru- 
mentów zaczynamy się uczyć dopiero 
w trzeciej klasie. Przedtem trzeba dokład- 
nie poznać metody obróbki metali i drew- 
na, nauczyć się zasad budowy pianina. 
I najważniejsze: ciągle ćwiczyć umuzykal- 
nienie. W czwartej klasie wybiera się spe- 
cjalizację: strojenie albo korektę. 


— Na czym polega różnica? 

— Aby pianino grało, trzeba w drewnia- 
ne pudło włożyć mechanizm i połączyć go 
z klawiaturą. Przykręca się i łączy młotki, 
nakłada klawisze. Tym właśnie zajmuje się 
korektor. Takie pianino już wydaje dźwię- 
ki, ale nie można na nim jeszcze grać. 
Teraz instrument przejmuje stroiciel. Musi 
dostroić 3 struny (tzw. chór) połączone 
z każdym klawiszem tak, by dźwięk 
brzmiał czysto. Sprawdza to, grając kolej- 
ne oktawy. Dopiero gdy wszystkie brzmią 
czysto, pianino jest dobre. 

— Strojenie to praca dla cierpliwych. Ile 
czasu trzeba poświęcić jednemu instru- 
mentowi? 


. Przeciętnie około 6 godzin. Nie chwa- 
lę się, ale kiedy bardzo chtę, mogę to 
zrobić w ciągu 1 godziny. To mnie już od 
dawna pasjonuje. Na warsztaty, gdzie 
wlaśnie strolmy pianina, przychodzę nie 
tylko wtedy, kiedy mam zajęcia. W szkole 
podstawowej gralem na akordeonie = ma 
on pionową klawiaturę, Zapragnąłem pa- 
próbować sil „w poziomie”. Moją drugą 
pasją jest elektronika. Postanowilem zbu- 
dować organy elektronowe. Odkupiłem 
instrument ze spalonym mechanizmem. 
Była tylko klawiatura i obudowa. Nieraz 
koledzy i nauczyciele dziwili się, po co 
biorę niektóre części. Nie chciałem zdra- 
dzić tajemnicy, nie wiedziałem czy mi się 
uda. Pamiętam chwilę, gdy po raz pierw= 
szy włożyłem mechanizm, włączyłem 
organy. Z lękiem dotknąlem klawiatury... 
Grały! 


aliskie technikum powstało w 1954 r 

Jego. chodzącą historią jest Gustaw 

Fibiger, wieloletni dyrektor i wykla- 
dowca przedmiotów zawodowych. Na 
spotkanie ze mną pan Fibiger przyniósł 
liczne pamiątki — wycinki z prasy zagrani 
cznej i krajowej o technikum i mnóstwo 
kolorowych widokówek, listów 


- To od moich uczniów pracujących 
w USA, W. Brytanii, Szwecji, RFN. Niech 
pani zobaczy. Piszą, że świetnie dają sobie 
radę z instrumentami. Są poszukiwanymi 
specjalistami. Podobnie oceniani są nasi 
absolwenci — stroiciele filharmonii szcze- 
cińskiejj bydgoskiej i inni pracujący 
w szkołach muzycznych. 

— Ale szkola powstala na potrzeby tutej- 
szej fabryki? 

— Tak, technikum przede wszystkim 
kształci fachowców fabryki pianin i forte- 
pianów w Kaliszu i Legnicy. Wśród mis- 
trzów „Calisii” — 70 proc. ma dyplom na- 
szej szkoły. Najlepsze prace dyplomowe 
wykorzystujemy w fabryce. 

— Dzieje „Calisii”* to prawie saga rodu 
Fibigerów? = 


— Fabrykę Fortepianów i Pianin założył 
w 1878 r. w Kaliszu mój dziadek. Instru- 


menty marki „Arnold Fibiger" były znane 
także poza granicami Polski, W muzeum 
Ziemi Kaliskiej może pani zobaczyć wśród 
wielu dąkumentów i pamiątek wizytówki 
przedstawicieli fabryki Rygi i Charkowa, 
Woroneża, a nawet Władywostoku. Po 
dobnie jak mój dziadek i ojciec związalem 
4we życie z lą fabryką. Jako mlody chłopak 
praktykowałem we wszystkich jej działach 
Poznałem tajemnicę instrumentów, właś. 


ciwej konstrukcji pudel, montowania 
i strojenia. 

Przyszla wojna. Gustaw Fibiy lóstal 
się do niewoli hitlerowskiej. Jego labry 
Niemcy zamienili w wytwórnie r De 
piero ad 1947 r. pojawiły się pianina 

- piany pod zmienioną nazwą „Calisia 
rozmówca został jej głównym konstruk 
torem 

Po wojnie opracował dw 
fortepianów i 21 modeli pianin w ok 
na targach we Frankfurcie ańinic 
Calisia M-165 zdobyło II m 4 ją 


była tylko firma 


'teinway 


W księdze pamiątk« 


chlebymi opiniami widnić 


Witold Małcuzyr 


Halina Czer 


nazwisk, m. in 
dysław Kędra 
Ostatni wpis z 29 grudnia 19 


Cieszę się, że obok wspaniał 


Chopina mamy świetną fabryke : 
Życzę „Calisiy”, ak 

podbiły świat, tak jak muzyka 

Z najwyższymi wyrazami szać 

lian Zimerman 


nów. 


Pianina i lortepiany , 
towane do 37 
Wloch, Grecji, Finlanc 
lii i Wenezueli. Od 195 


granicę ponad 2( 


kraj 


zamówienia św 


ty cieszą się uznaniem 


cznym stopniu jest to zas 


Fibigera — konstruktora i wyk 
ostatniej studnió ucZznio 
mu owację. Nie obyło się t 


i podrzucania w górę 


ANNA PACIOREK 
Fot. Marek Szymański 


— mówi Zbyszek, uczeń V klasy — myślą, że 


Marnowanie talentów 


„BYŁO ŹLE, 


JEST 
GORZEJ...” 


Absolutna klęska. Tak nazwano start naszych za- 
wodników na ostatnich igrzyskach zimowych. In- 
nsbruck nie był łaskawy głównie dla narciarzy klasycz- 
nych. Nie tylko nie potrafili oni dotrzymać kroku śred- 
niej klasy rywalom, ale nawet nie kończyli konkurencji. 
Szumu z tego powodu było wiele. Winiono trenerów, 
winiono biegaczy, winiono sprzęt, w który ich wyposa- 
żono. Jak to zwykle w takich wypadkach bywa, szuka- 
no przyczyn kompromitujących porażek i metod wyj- 
Ścia z impasu. Czy je znaleziono? Czy coś poprawiło się 
w naszym narciarstwie klasycznym? Jakie mamy szan- 
se dogonić wciąż uciekającą europejską czołówkę? Na 
te pytania szukaliśmy odpowiedzi w LKS „Poroniec”. 
Poroniński klub przoduje w kraju jeżeli chodzi o osią- 
gnięcia najmłodszych zawodników, jest jednym z czo- 
łowych w klasyfikacji seniorów. 


Trener Mieczysław Marduła pracuje w klubie już 
prawie ćwierć wieku. Spod jego ręki wyszło wiele repre- 
zentantek Polski i olimpijek. Sztafeta, którą tworzyły 
siostry Majerczyk, nie miała sobie równych przez kilka 
sezonów. Rodzinne trio, zespołowo lub indywidualnie 
odnosiło sukcesy i na międzynarodowych imprezach. 
Józefa triumfowała w Szczyrbskim Plesie, Zofia wywa|- 
czyła wicemistrzostwo Uniwersjady, Władysława była 
dziesiątą biegaczką mistrzostw świata w Falun... 


Mogło być lepiej... 
i 

„.. twierdzą same zawodniczki, trener i prezes klubu, 
Józef Borgosz. Można było sięgać po olimpijskie meda- 
le. Na rywalizację ze światowymi potęgami stać było 
także siostry Luberdówny, Helenę Zapotoczną, Marysię 
Trebunię... Przecież ta ostatnia, startując w kategorii 
juniorek, nie poniosła porażki przez osiem lat! Ich talen- 
ty zostały zmarnowane. A przyczyn tego jest wiele. 


Poronin od Szaflar, gdzie znajduje się wytwórnia 
sprzętu, dzieli zaledwie kilkanaście kilometrów. A jed- 
nak w klubie brak jest nart. Z zamówionych niedawno 
przez Józefa Borgosza stu sztuk LKS otrzymał dziesięć 
A młodzież, ta z Poronina i Białego Dunajca, Małego 
Cichego, Gliczarów i Suchego chce biegać, masowo 
zgłasza się na treningi. Ale Mieczysław Marduła bezrad- 
nie rozkłada ręce. Od lat brakuje też kijków, wiązań, 
butów i smarów. 

Niedawno pisaliśmy o zbyt wygórowanych cenach 
szaflarskich produktów. Teraz poruszamy jeszcze jeden 
z nimi związany problem: kosztujące 1170 zł biegowe 
„deski! rozklejają się po dwóch, trzech startach! 

Buty są wprawdzie trwalsze, tylko jak je zdobyć, skoro 
jedyny tego typu producent w naszym kraju, zakłady 
w Krośnie, nie kwapią się z wytwarzaniem obuwia 
małych rozmiarów. 


Opieka lekarska nad szkolonymi w klubie zawodnika- 
mi to jedna wielka improwizacja. Wielu reprezentantów 
„Porońca” tylko dlatego pożegnało się ze sportem. 
Trenowanie w prymitywnych warunkach, bez systema- 
tycznej kontroli medycznej, bez całego systemu odno- 
wy biologicznej, stwarza zawsze groźbę kontuzji. Zresz- 
tą okresowe badania lekarskie, którymi objęte były 
wyłącznie biegaczki powołane do kadry Polski, też po- 
zostawiały wiele do życzenia. Oto przykłady: Władysła- 
wę Majerczyk ze względu na rzekome zapalenie mięśnia 
sercowego skreślono z listy studentek sportowej ucze|- 
ni. Na mistrzostwa świata pojechała na własną odpo- 
wiedzialność. Uparta dziewczyna poddała się szczegó- 
łowym badaniom. Okazało się, że jest zdrowa. „Posą- 
dzona” o inną chorobę Helena Zapotoczna została od- 
sunięta od kadry. Przeżyła dramat. Zgodnie z zalecenia- 
mi lekarzy przerwała treningi. Łykając setki przepisa- 
nych tabletek nie zdawała sobie sprawy z pomyłki 
lekarzy. Strat nie dało się już odrobić. Nie są to odosob- 
nione zresztą paradoksy niedawnej przeszłości, ale... 


Trener Mieczysław Marduła (z lewej) pracuje w „,Porońcu” 
już prawie ćwierć wieku. Z prawej słynna niegdyś Józefa 
Majerczyk-Chromik, obecnie również trenerka LKS 

Fot. E. Smoliński 


„.. Co dalej? 


Talentów w Poroninie i jego okolicy nie brakuje. 
Dowiodły tego chociażby zawody o Puchar Ferii, któ- 
rych byliśmy współorganizatorami. W imprezie „Świa 
ta Młodych” startowała ponad trzydziestka najmłod- 
szych, zawodniczek i zawodników LKS. 

W klubie trenuje także Andrzej Zarycki, brązowy me- 
dalista Mistrzostw Europy juniorów, najlepszy w kraju 
dwuboista i zarazem jeden z najwszechstronniejszych 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
p nn 


óż w tym trudnego? - wykrzyk 
— e nął przyjaciel widząc moją pracę 

przy szlifowaniu topazu, I na 
mój pełen wyrozumienia uśmiech zaczął z sie 
bie wyrzucać słowa. „„Przecież jestem inżynie 
rem. Na podstawie geometrii przestrzennej, 
funkcji matematycznych, rachunku różnicz- 
kowego można obliczyć, a więc opracować 
dokładnie sposób obróbki kamieni. Po co się 
męczyć nad każdym z osobna?” 


DOM PEŁEN 
ŚLIMAKÓW 


— Ja jednak wiedziałem to, czego nie wie- 
dział mój przyjaciel inżynier — opowiada pan 
Stanisław Zdanowicz. — Wiedziałem, że ta- 
jemną wiedzę o kolorowych bogactwach zie- 
mi nabywałem przez 20 lat. Tyle lat nauki, 
a potem prób przy szlifierce. 

Jako jedyny w Polsce posiada dyplom mis- 
trzowski obróbki kamieni półszlachetnych. Są 
złotnicy z takimi uprawnieniami, ale nie ma 
rzemieślników tej właśnie specjalności. Jest 
ich zresztą w ogóle na świecie bardzo mało. 

- Często zastanawiam się sam nad po- 
czątkiem tego „kamiennego bzika”. I na- 
prawdę nie wiem. Może z lektury książek 
przygodowych, którymi pasjonowałem się 
jako 10-letni chłopiec i w których po raz 
pierwszy natknąłem się na „lekarzy to- 
pazów”. 

Tak, chyba coś tam z tego zostało, skoro lata 
spędzone w Krakowie pamięta jako ,,zaślima- 
czanie domu od piwnic aż po strych”. Nie 
chciał podglądać tajemnic życia ślimaków. In- 
teresowały go ich kolorowe muszle. Imponują- 
cy podobno zbiór, rozpełzający się po ogrodzie 
i wciskający się we wszystkie zakamarki domu 
ma jeszcze dziś przed oczyma. Kolorowe mu- 
szle, jak najpiękniejsze kamyki. Od tego nie 
mógł już uciec. 

Potem wojna — walka o przetrwanie. I oku- 
pacyjna matura. Studia poświęcił na to, co go 
najbardziej interesowało. Estetyka, historia 
sztuki. I choć nie uświadamiał sobie tego 
dokładnie, prowadziły one wprost do marzeń 
z lat dziecinnych. 

— Bo w malarstwaie — jak powiada — naj- 
ważniejsze są przedmioty. Coś się widzi, 
a potem czuje. Nawet w abstrakcjonizmie 
obraz nie może być zimną, płaską figurą, 


a 


dych” świadkiem odprawy jednego ze stat 
ków. Gdyńscy celnicy z zainteresowaniem 
oglądali garść zielonych chryzoprazów. Zakaz 
wywozu nie dotyczył jeszcze wówczas kamieni 
półszlachetnych 
opuściły kraj 

— | tak właśnie zaczął się najbardziej pas- 
jonujący rozdział mego życia — mówi pan 
Zdanowicz. — Gdy patrzyłem, jak wywozi się 
te kamienie, nicomal mnie szlag na miejscu 


Chryzoprazy spokojnie 


argumentem przekonywającym. A wię , 
siąść i szlifować 
W decyzji o tym, źe watro 


akcję wiele czasu i pracy ntw 


nowicza kolejny akt bez 
Otóż w Kłodzku istniała już spółdzielnia pr 
dukująca oczka do pierścionków, tzw. kabt 
Kamienie zdobywano skuf 
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prywatnych zbieracz 
cudeńka, które zgodni 
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ERE>A więewa 
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musi posiadać jakąś strukturę — tak jak struk- 
turę posiada materia, która nas otacza. I tak 
właśnie powróciłem „,na ziemię”. 


JAKIE ŁADNE 
SZKIEŁKO! 


...zawołał kolega, z którym spacerował 
brzegiem morza w poszukiwaniu bursztynów. 
Pan Zdanowicz, wówczas już dziennikarz 
i znawca chryzoprazów, ametystów, nefrytów 
ze zwykłej zbierackiej ciekawości podniósł ten 
wcale niemały kawałek szkiełka i... oniemiał. 
Trzymał w ręku ciemnobrązowy topaz, któ- 
rym tak chętnie przyozdabiają się kobiety. 
Kiedyś był jako reporter „Sztandaru Mło- 


nie trafił. Bo jakże! Mamy w Polsce takie 
bogactwa i nikt z nich nie korzysta. 


„„Do dzisiaj co najmniej z 99 proc. takich 
kamieni robi się u nas grys drogowy — wyrzuca 
się je na hałdy, bądź też jako drobne zanieczy- 
szczenia dostają się do pieców hutniczych”, 
Tak pisał w jednym z reportaży. 

I cóż z tego, że wołał: Stop! Nie marnujcie 
1opazów, ametystów. Nie wrzucajcie w ogień 
różowych bazyli i szmaragdów. 


Nic nie pomogło, Wtedy postanowił: pisa- 
nie to za mało, Trzeba pokazać piękno tych 
„dodatków ” do kamienia drogowego. Powsta- 
ła myśl zrobienia wystawy. 

Zbiór był juź wtedy bardzo duży, ale kawał- 
ki skały, choć najpiękniejsze, mogą nie być 


górniczym zbierali z powierzchni ziemi, z hałd 
i nieczynnych wyrobisk, Ktoś nie zastanawia 
jąc się nad stratami zakazał na Dolnym Śląsku 
tej formy skupywania „,drogocenności” 
Spółdzielnia byłaby zbankrutowała, gdyby nie 
„wycieczki”” pracowników w Tarnowskie Gó 
ry - gdzie zakaz nie obowiązywał. A potem 
surowiec zaczęto sprowadzać z Mongolii 
i Związku Radzieckiego! 


STRZELAJĄCE 
KAMIENIE 


— Syn kpil sobie ze mnie, choć obserwo- 
wał moje zmagania z zaciekawieniem, ,„„Ka- 
mienne strzały” - tak nazywano w domu 


nauki zwanej gem 


ny lub półszlachetn 


fem). Uroczy ro 
Dunaju (tak, tak, u mistrza praktyk 
uczniów — syn Piotr i jego ż = 
przyciąga wielu ludzi. Tych, którzy 


babciny klejnot chcieliby wiedziet 


nastrój na Wąskim C.d. Lis 


iretwną odznaką 


ty Szefa 


uportera „SM otrzy 


w 7) wakiemar Dątwawazai, Warzzawa 


więcej. A także tych, dla których pas Brązowe odznaki reportera „ŻM” atrzy 
„„łowy”” na piękne kamienie. Bo jak sam mów mują 

jedyny w Polsce członek rzec wiat Brvt ne 87 Mirosżaw Duet, C emena 

skiego Towarzystwa  Gemmologicznegy ne 88 Małgorzata Flak, Ciruszczobred 


w świecie plastyku i imitacji tęsknimy za 
przedmiotem naturalnym 
umieć i chcieć dostrzegać piękno tego, co 


Trzeba tylko 


ne 3 Marnuisz Masrazzkiewici Warzzawa 
w 30 Laszek Werempko, Dadrymow 
w 31 Krzysztoł Zak, Warszawa 


ne 32 Jarosław Ład TodDieizów 


nas otacza ne 33 Bożena Wierzbicha, Warszawa 


ne 34 Marań Łapczynski 
ne 36 Adam Jaroszyński 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. CAF i archiwum 


Bocjuua 


Chodizie2 


Gratulują! Odznaki wyżię pocztą 


Przeglądając wczoraj wieczorem gazetę złapałam się 
na tym, że... liczę litery w poszczególnych wyrazach, 
Aspirynę się bierze przeciw grypie, a co mam zażyć 
teraz?! Coś bowiem powinnam, objawy są, zaraza mnie 
chwyta, A tak byłam pewna, że mnie ta epidemia 
ominie! 

Zaczęło się tak jakoś zaraz po feriach, Chyba nawet 
dokładnie pierwszy poferyjny poniedzialek to był, gdy 
Andrzej z Ryśkiem przynieśli do klasy ,,Przekrój” z nie- 
dorozwiązaną krzyżówką. I próbowali ją sobie w czasie 
przerw do końca rozwiązać, Nawet nie wiem, ze skut- 
kiem jakimś czy bez. Na drugi dzień znowu nad jakąś 
krzyżówką ślęczeli. Ogół klasy odniósł się do ich nowej 
pasji ze... wzruszeniem ramion. Do czasu! Na trzeci 
dzień, gdy krzyżówek do rozwiązania przytaszczyli ze 
sobą kilka, dołączył do nich Jurek, Na czwarty — jeszcze 
paru innych. Piątego dnia zdarzyła się... rzecz niesły- 


chana — pół klasy spóźniło się 10 minut na historię, która 
wypadła akurat po dużej przerwie, Zakrzyżówkowali się 
po prostu w jakimś kącie i... nie zauważyli, że już dawno 
po dzwonku! Na szczęście dla nich, pani od historii musi 
mieć takie samo hobby — nie dość, że nie zrobiła ze 
spóźnienia żadnej ,,sprawy”, to jeszcze podpowiedziała 
kilka haseł. 


Potem była prywatka u Małgorzaty. W zupełnie no- 
wym stylu! Żadnych magnetofonów, adapterów, tuń- 
ców, a zamiast — ołówki, gumki, słowniki, atlasy... Ulka 
tam była i wróciła zachwycona. ,,Nawet nie wiesz, co 
tracisz! — powiedziała do mnie na drugi dzień — to 
szalenie rozwija!” I obrażona była z lekka, gdy nie 
wyrazilam swojego entuzjazmu. I patrzyła na mnie tak 
jakby z politowaniem. A ja w ten sam sposób — na nią. 
I byłyśmy kwita! 


Sama się sobie dziwię, że taką twardość charakteru 
wykazałam — nie i nie! Zresztą, z przekonaniem, bo 
uważam, że taka gwałtowna krzyzówkomania, to ob- 
jaw... hm, niezupełnie normalny. Owszem, od czasu da 
czasu, to nawet i fajne, ale tak przez cały dzień niemal 
bez przerwy...?! I co w tym rozwijającego?! Na trzy 
litery, na pięć liter, na siedem liter... Przecież człowiek 
w komputerek się przy tym zamienia, Też?! 

A jednak... Dojrzewa we mnie potrzeba pokazania, że 
nie jestem gorsza, że też potrafię. Czemu bym nie miala 
potrafić, w końcu to żadna filozofia! Nie! To tak jak 
z orzeszkami solonymi — nie smakują ci, a wyciągasz po 
nie rękę. Nie?!... Widziałam w jednym z leżących w do- 
mu tygodników nie rozwiązaną krzyżówkę — a gdyby ją 
tak zabrać do szkoły?|... 


rzewodnika 
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...jest młodym, utalentowanym dyry- 
gentem. Po udanych występach na 
Poznańskiej Wiośnie Muzycznej — 
nagroda za najlepszy koncert i Festi- 
walu Muzyki Współczesnej „„War- 
szawska Jesień” — nagroda krytyków 
muzycznych ,,Złoty Orfeusz”, 24- 
letni kapelmistrz nie narzeka na brak 
propozycji estradowych... 

— Pełni Pan od niedawna zaszczytną 
funkcję zastępcy kierownika artysty- 
cznego najlepszej obecnie orkiestry 
w kraju — Wielkiej Orkiestry Symfoni- 
cznej Polskiego Radia w Katowicach. 
Czy dyrygent, młody dyrygent, po- 


winien wiązać się etatowo z jednym. 


zespołem? 

— Chyba tak, bo dyrygenta ocenia się 
jednak poprzez orkiestrę. Stała praca 
z jednym zespołem — nie rozumiem 
przez to tylko z tym zespołem, ale 
częściej niż z innymi — gwarantuje 


każda orkiestra jest innym organiz- 
mem, inni są ludzie, ich mentalność 
i umiejętności, inne są zatem proble- 
my... = W ciągu niespełna dwóch lat, 
dwóch młodych dyrygentów — myślę 
o Panu i Wojciechu Michniewskim — 
zrobiło autentyczną karierę... - To 
w ogóle dobry okres dla polskich 
artystów, szczególnie młodych. Kie- 
dyś młodzi soliści i dyrygenci nie 
mieli tyłu możliwości występów z ze- 
społami, nie było zaproszeń, nie było 
zainteresowania młodymi. Właściwie 
panowało przekonanie, że dyrygent 
zaczyna się liczyć w wieku dojrza- 
łym... To zainteresowanie nami pra- 
sy, krytyków szczególnie filharmonii, 
bardzo nam pomogło: dużo dyryguje- 
my, mamy możliwość startu i pokaza- 
nia się, a to jest chyba najważnie- 
jsze... 

— Skończył Pan... 

— ...Szkołę Muzyczną I stopnia — kla- 
sa fortepianu, Liceum Muzyczne — 
klasa fortepianu i wydział wychowa- 
nia muzycznego, Państwową Wyższą 
Szkołę Muzyczną — dyrygowanie 
w klasie prof. Stanisława Wisłockie- 
go. Studia nie trwały długo — trzy lata. 
Dwa lata zrobiłem w ciągu jednego 
roku, trzeci rok zgodnie z planem, 
czwarty i piąty razem. Profesora Wi- 
słockiego, któremu zawdzięczam 
wszystko, poznałem w liceum; przy- 
chodziłem na jego lekcje, próbowa- 
łem dyrygować... 

— Właśnie — kiedy zdecydował Pan, 
że będzie dyrygentem? 

— Dosyć wcześnie, bo jeszcze 
w szkole podstawowej, tylko że nikt 
moich deklaracji nie traktował po- 
ważnie. Dopiero w liceum trafiłem na 
świetnego pedagoga, który mi zaufał, 
pozwolił dyrygować szkolną orkies- 
trą. I tak powoli przekonałem wszyst- 
kich, że dyrygowanie jest moim po- 
wołaniem... 

- Czytelnicy ,,Świata Młodych” zna- 
ją Pana jako szefa reprezentacyjnej 
orkiestry ZHP... 


raz pierwszy poczułem się szefem 
orkiestry. Kierować zespołem, być 
odpowiedzialnym za repertnar, za 
każdego człowieka, decydować 
0 wszystkim - to co innego niż gościn= 
ne eksploatowanie zespołu. To były 
moje drugie studia. Utwoty opraco- 
wywane w klasie prof. Wisłockiego 
mogłem natychmiast realizować z or- 
kiestrą! To fantastyczny zespół. Po 
lecam go każdemu startującemu mło 
demu dyrygentowi. Przypomnę, że 
z orkiestrą ZHP pracowali Mieczy- 
sław Nowakowski, Bogusław Madcy, 
Antoni Wit, Wojciech Rajski, a grali 
w niej znani obecnie instrumentaliś- 
ci... No cóż — w tej chwili nie mogę 
poświęcić temu zespołowi wiele cza- 
su, a można go prowadzić tylko pod 
warunkiem pełnego zaangażowania, 
począwszy od serca aż po rozum... 
- Czy 
urodzić? 
— Trzeba się urodzić z pewnymi pre- 
dyspozycjami natury psychologicz- 
nej. Dyrygent jest w 50% pedagogiem 
i to chyba trzeba mieć od początku 
w sobie. Nie wydaje mi się żeby to 
była umiejętność do zdobycia, tym 
bardziej, że studia trwają tylko pięć 
lat. No a potem trzeba już dyry- 
gować... 

— Co Pan rozumie przez „warsztat 
dyrygenta”? 

— Słuch, niekoniecznie absolutny, bo 
w tej chwili mamy już tylu wykształ- 
conych instrumentalistów, że nie 
trzeba poprawiać dźwięków. Ci lu- 
dzie sami odczytują prawidłowo tekst 
muzyczny, a w dobrych orkiestrach 
akord zawsze stroi. Dyrygent musi 
umieć grać nafotepianie, żeby czytać 
partytury. Nie należy także zapomi- 
nać ointelekcie... Ponieważ dyrygent 
kieruje ludźmi, powinien mieć nad 
nimi przewagę — właśnie intelektu, 
umiejętności muzycznych. 


dyrygentem trzeba się 


— Jak Pan pracuje nad utworem? 

— Jeśli będzie to utwór klasyczny, to 
zaczynam od czytania partytury. Sia- 
dam więc do pianina czy fortepianu 
i gram. W tym, co robię, nie ma nic 
z artyzmu — to raczej praca głównego 
księgowego: wnikliwe odczytanie za- 
pisu, każdej nuty, rytmu... Dopiero 
później zastanawiam się nad inter- 
pretacją utworu. Słucham też na- 
grań, bo obowiązują przec 
tradycje wykonawcze... 


— Ulubiony kompozytor... 

— Wielu: Mahler, Strauss, Bartok — 
przede wszystkim, oczywiście Mo- 
zart — absolutnie genialny, Beet- 
hoven... 

— Wspólcześni kompozytorzy coraz 
częściej biorą do ręki batutę.. 

- To sprawa mody, Z drugiej jednak 
strony dobrze, że kompozytorzy dy- 
rygują swoimi utworami. Ich inter- 
pretacje będą stanowiły jakąś bazę, 
punkt wyjścia dla kolejnych wy- 
konań... 

— Największe przeżycie... 


W kwietniu przyjeżdża do Polski brytyjska gru- 
pa SMOKIE (20.04 - Szczecin, 21, 22- Bydgoszcz, 
23 - Warszawa, 24 - Łódz, 25, 26 - Katowice, 27 — 
Wrocław, 28 - Poznań). Członkowie tego zespo- 
lu, występującego początkowo jako The Elizabet- 
hans, potem Kindess, wreszcie Smokie, mają za 
sobą wieloletni staż estradowy. W maju 1975 roku 
ukazał się pierwszy singel Smokie „IF YOU 
THINK YOU KNOW HOW TO LOVE ME”, który 
znalazł się na trzecim miejscu brytyjskiej listy 
przebojów. Utwory Smokie znane są przede 
wszystkim bywalcom dyskotek. Chris Norman — 
wokalista, urodzony 25 października 1950 roku? 


w Redcar, Alan Silson — gitarzysta, wradzony 
cewa 61 roku w Bridford, Pete Spencer — 
perkusista, urodzeny KI pazdziernika M6 roku 
w Leeds i Terry Uttley — giłarzystw basowy. Wa 
dzony 9 czerwca 1961 roku w firudlord nagrak dw 
tej pory: single — PASS IF AROUND (29.070, IF 
YOU THINK YOU KvOW TO LOWE WE 
(30.06.75, DON'T PLAVYOURROCK'"ROEE TO 
ME (12.09.75), SOMETHING'S BEEN WAKING NE 
BLUE (23.01.76), WIŁD WIŁD ANGELS (404.76), FEE 
MEET YOU AT MIDNIGHT (309476, albumy — 
PASS FF ARQUND (luty 74%, CHANGING ALL THE 
TIME (3.10.75) i MIDNIGHT CAFE (%.04.76). 


— Każdy koncert był swego rodzaju Kilka tygodni temu w berlin na, uksztgłtow ] i 
przeżyciem, każdy przecież byłinny skim kinoteatrze „Internatio romanty ] 
i każdy był największy... nal'" odbyła się premiera filmu ukazującego g , , 
- Podobno nie ma złych orkiestr, są zrealizowanego przez wytwór iragiczn i 1 
źli dyrygenci... nię DEFA, a pos prze o y ut 
- Chyba tak, choć to bezwzględna — wielkiemu kompo filmu „Beetł ) 
teza, dla nas dyrygentów oczy- — Ludwikowi van Beethovenowi życia 1 ą 
wiście... którego przypadającą w bieżą kompozyt j 
- Największe marzenie... cym roku 150 rocznicę śmierci otacza ] 
— Chcialbym mieć dobre koncerty, upamiętnia cały świat. Twórcy Jlorytika , 
chciałbym przy końcu sezonu stwier- filmu nie zaprezentowali kon nia Beet k 
dzić: ten ostatni był chyba najle-  wencjonalnej biografii Beetho irtysty w ł 
pSZy... vena, nie nakręcili też jne g< harakt 
go filmu muzycznego. Starali zęsto ] 
Fot. H. Bietkowski Się odejść od obrazu Beethove jak ł i 


CZYTAMY 


- POLEGAMY 


% „Maroko”, „Algieria”, „Kongo 
— informatory regionalne o krajach 
Afryki. Instytut Afrykanistyczny Uni- 


'v 


KWADRATY 


MAGICZNE 


Z DOMINA 


Z kamieni domina można ustawiać bardzo ciekawe 
kwadraty magiczne. Chodzi zgodnie z zasadą o to, by 
suma oczek w każdym rzędzie, zarówno poziomym, jak 
pionowym, oraz w obu przekątnych była jednakowa 
Tak na przykład ze wszystkich siedmiu karnieni zawie 
rających mydła oraz z jeszcze dwóch kamieni (1-612-6) 
bardzo łatwo można zestawić kwadrat magiczny ze 
stałą sumą 12. Ten magiczny kwadrat pokazujemy na 
rysunku 

Zadanie dla ciebie: z kamieni przedstawionych na 


'__ wersytetu Warszawskiego, Wydawni- nastąpnym rysunku ułóż magiezny kwadrat ze stał: 
go, Wy i pny ją 
__ ctwo „Książka i Wiedza”, Warszawa sumą 15, Najlepiej robić to kamieniami domina, ale kto 
76 r, 20zł. Każdy znajdzie tu coś dla sioblo. Dziś rozpoczynam cykl nie ma, może posługiwać sią rysunkiem 
; kwadratów magicznych z domina, coś specjalnie dla „sma. 
* Nadal pod znakiem przygody i pod- koszów” - polecam gorąco. 


róży przedstawiamy Wam mało znaną 
wśród czytelników serię. Właściwie 
nie jest to już literatura, a raczej rodzaj 
podręcznika. Mimo to może zaintere- 
sować wielu z Was. 


Ciekawe i godne upowszechnienia i wykorzystania na Waszych zajęciach jost toż 
zadanie o trzech urnach, na pozór strasznie trudno, a właściwie wymagające tylko 
logicznego pomyślenia. 

Piszecie, że chcielibyście więcoj szyfrów w Abrakadabrzo, bo zbliża się wiosna 
i przydadzą się też one w grach i biegach terenowych. Już przygotowuję zadania 
szyfrowe, takie, jakich jeszcze chyba nie znacie. Szukajcie ich niedługo. 

Kłaniam się jeszcze bez szyfru. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


LABIRYNT ZE ŚWISTAKAMI 


TRZY 


Instytut Afrykanistyczny Uniwersy- 
tetu Warszawskiego wydaje zeszyty 
poświęcone różnym krajom Afryki, 
które właściwie można by nazwać in- 
formatorami. To już 14, 15 i 16 zeszyt 
z tej serii, ale dopiero trzy pierwsze ROBIŁ « 
publikacje w takiej formie wydawnic- IUBIE 
twa „Książki i Wiedzy”. Informatory te Z/ JĄC 
piszą ludzie, którzy przebywali w kra- 7 t 
jach afrykańskich przez czas dłuższy, 
a więc wszelkie informacje zawarte w 


URNY 


/ = (ĘŃ 
+[ [4 Jad < 
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h Ą W słynnym wierszu Jana Brzechwy o Kaczce Dziwaczce robi się tw 3 trz 
informatoracl Są wiarygodne, bo z kaczki zając, do tego cały w buraczkach. Ja przedstawiam dziś też „wk 
sprawdzone i aktualne. Dlatego szcze- rysunek dziwnej kaczki, którą przy pomocy prostej operacji geo- gałk za : 


gólnie dla wszystkich wyjeżdżających 
do Afryki stanowią pozycję wręcz ko- 
nieczną. Prócz wiadomości o klimacie, 
kulturze, ludności i stosunków panują- 
cych w tych krajach znajdują się tu 
nawet rozdziały, dotyczące przepisów 
prawnych, warunków  mieszkanio- 
wych, cen, zaopatrzenia itp. 


metrycznej można zmienić w zająca, w dodatku stojącego „słup- 
ka”. Zastanów się przez chwilę, jak to zrobić. 


a AWCZZZZZZZZZ. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


Autorzy wskazują też na pozycje in- 
ne, dotyczące już zagadnień szczegó- 
łowych, które też warto poznać, by 
przygotować się odpowiednio do wy- 
jazdu na Czarny Ląd. Format zeszytów 
jest zawsze taki sam, a opracowanie 
graficzne jednolite. (eb) 


Świstaki na razie śpią. Ale kiedy obudzą się ze snu zimowego, zechcą wyjśc 
na powierzchnię ze swoich podziemnych nor. Czy potrafisz, błądząc tylko 
dwukrotnie, wskazać świstakom właściwą drogę na powierzchnię w tej 
plątaninie wyjść i korytarzy? Masz na to dwie minuty. Start! z jat 1mi. Myś 


TRZY RAZY WIĘCEJ: rozwiązanie pokazano na rysunku, o ile w pierwszym ułożeniu 
„iednostką” były kwadraty —tu są nią trójkąty. SIŁĄ I GŁOWĄ: do góry podniosą się c 
A, C, E, na dól opuszczą się D i B. JESLI UMIESZ WYCIĄGAĆ PIERWIASTKI: tą liczbą 
jest 6, co bardzo łatwo sprawdzić. 


Fot. Kajetan Adamowski 


patią o starym człowieku, 3) na nim usmażysz jajeczni 
cę, 4) drobny odłamek skały, 6) przełożony juhasów, 8. 
roślina do majenia, popularna w czasie Zielonych 
Świąt, 9) mieszka za ścianą, 11) zapewnienie lub sh 
wanie, np. harcerskie, 12) wojskowa laska mar 
wska, 13) tytuł powieści Zoli, 14) siódmy dzień tygox 
nia, 15) zmowa 


Do diagramu wpisz wyrazy o podanych znaczeniach, 
wstawiając do każdego pola jedną sylabę. Rozwiązanie 
wypisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 113 
z 10 nru „Świata Młodych” z dnia 22.01.1977 r 


Prawidłowe rozwiązanie: prawoskosnie — bofar, ba 


wane nr 124". Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) warzywo z główką, 3) brusznica, 5) 
świętojański, 7) kobieta lekkomyślna, nie lubiąca pra- 
cować, 9) dren, 10) jezioro z którego wypływa Nil 


Błękitny, 11) ćwiczenie gimnastyczne, 12) warzywo na 
barszcz, 13) biadolenie, 15) kawałki cienkiego drutu, 


służące do spinania papieru, 16) znany bokser polski, 
17) przebyWa w niej jeniec. 


PIONOWO: 1) orkiestra ludowa, 2) dobrotliwie, zsym- 


lon, patos, bosak, Marek, faworyt. topór. rąb, kąt 
koszmar, nawis, domek, kutia, Dunka, kolka, Karel 
war, Don; lewoskośnie — bok, pająk, Balaton, motor 
fason, tdras, rowek, kapok, bór, rywalka, sad, dzwon 
komin, Dumas, kuter, komik, tarka, Rea 

Bony książkowe wylosowali 

Halina Dawidek — Siemień, Barbara Dąbrowska — Par 
czew, Joanna Jaremczak, Elżbieta Kochan — K 
Piotr Kozak — Siedlce, Halina Leszczyńska 
Waldemar Łowicki — Lidzbark Warminski, Włodzimierz 
Małek — Poznań, Maryla Podolak — Machnów Nowy 
Ewa Szymańska — Dwikozy 


Marnowanie talentów 


„BYŁO ŹLE, JEST GORZEJ...” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


skoczków. Wielkie szanse stoją także przed 
Tadeuszem Szostakiem, Stanisławem Ża- 
bko, Władysławem Maciatą, Urszulą Śledzik, 
Krystyną Pawlikówną... Potrafią już wiele, 
a mają zaledwie po 14-16 lat. Maciata to 
dwukrotny mistrz Polski w kategorii młodzi- 
ków, Aktualnie jest najmłodszym członkiem 


kadry seniorów. 


I co dalej? Na to pytanie nawet doświad- 
czony trener, Mieczysław Marduła, wzruszył 
ramionami. Powiedział tytko, ze było żle jest 
gorzej. Kłopoty nie kończą się na braku sprzę- 


tu i odpowiedniej opieki lekarskiej. Po zlikwi- 
dowaniu centralnego szkolenia, którym do- 
tąd obejmowano najlepszych zawodników, 
cała odpowiedzialność za wychowanie wyso- 
kiej klasy narciarzy spadła na kluby. Tylko 
szkoda, że nikt nie zadbał, aby je odpowied- 
nio wzmocnić, zwiększyć im dotacje finanso- 
we itd. Nikłe więc są nasze szanse na rychłe 
dogonienie światowej czołówki. W chałupni- 
czych warunkach treningu nawet najwię- 
kszy talent zostanie zmarnowany. Denerwu- 
jące jest to ciągłe powtarzanie starych 
błędów. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Dokończenie ze str. 8 


— Oddwu dni wyczekujemy was... znamy położenie myśliw- 
ca z waszych rozmów z Rio de Janeiro. musieliśmy milczeć ze 
względu na bezpieczeństwo... przepłyńcie jeszcze pięć, sześć 
kilometrów na południe... stańcie tam na kotwicy jak najbliżej 
brzegu... bez świateł... czekajcie... o północy dopłynie do was 
Tumbo... wszystko wytłumaczy... opiekujcie się nim jak sy- 
nem... pięciokrotnym wygaszeniem świateł dajcie znak, że nas 
zrozu ie. 

Błyski urwały się, a Thor wciąż jeszcze nie śmiał się poru- 
szyć, wciąż jeszcze nie śmiał uwierzyć. 


Stali na pokładzie, stłoczeni przy relingu z zamilkłym silni- 
kiem, z wygaszonymi światłami. Wysoko nad nimi zmonoton- 
ną regularnością przewijały się smugi światła latarni morskiej, 
którą pozostawili za sobą, omiatały pełne gwiazd niebo i gdzieś 
daleko na morzu kładły się białymi ścieżkami. 

Milczeli. Nikt nie drgnął, nie zapalił, ktoś ostrożnie, delikat- 
nie wystukał żarzący się jeszcze popiół z fajki. Znieruchomiałe 
sylwetki ludzi zlewały się w jedną ciemną plamę z kadłubem 
kołysanego łagodnie na wodzie myśliwca. Do bólu oczu wpa- 
trywali się w pogrążoną w czerni bliską teraz ścianę dżungli, od 
której ciągnął ciepły prąd rozgrzanego powietrza, w każde 
załamanie fali na morzu. 


ZER JYS ACZRCZNAO Z 


Z rozkazu szypra opuszczona na wodę szalupa z dwoma 
ludżmi czekała w pogotowiu. 

Thor odruchowo kruszył w palcach niezapalonego papiero 
sa. Był zbyt oszołomiony, żeby odczuwać radość. Wszystko 
potoczyło się tak niespodziewanie, tak błyskawicznie. Czyżby 
to już doprawdy koniec, szczęśliwy koniec? — tłukła mu się po 
głowie natrętna myśl. Drgnął pod ciężarem ręki stojącego za 
nim szypra. Okrągła twarz Hansena była jednym uśmiechem 
triumfu. — No i co? Doczekaliśmy się wreszcie — usłyszał nad 
uchem jego stłumiony szept. — Niechże się pan cieszy, panie 
radio! 

Nie wytrzymując napięcia Angus z całych sił zaciskał dłonie 
na poręczy. 

— Aja nie uwierzę, póki naszego chłopaka na własne oczy 
nie zobaczę - wymamrotał cicho. — Poki nie wejdzie na pokład, 
póki go nie uściskam! Myślicie, że on zaraz do nas wroci? 
A może znów znajdzie sobie kogoś, kto potrzebuje pomocy? 
Taki on już jest. 


KONIEC 


Powieść Aliny i Czesława Centkiewiczów ukaże się w wyd. 
niu książkowym w przyszłym roku nakładem Instytutu Wy- 


dawniczego ,,Nasza Księgarnia ”" 


SIŁA ODSRODKOWAĄ 
CISNĘŁĄ BESTIE UJ 
NRZIWIĘKSZĄ CIZBĘ 
IOMSBORCZYKÓW. 


W_CORRZ 
MIĘKSZE 


Gubili się w domysłach, wiele razy z napiętą uwagą odczytywali 
wiadomości przekazywane przez Sverrego natychmiast po wylą- 
dowaniu kapitana w Rio de Janeiro. Stary zamieszkał na statku; 
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Karen nie chciała słyszeć o hotelu, zapowiedziała, że nie wróci bez Tumby do 
Oslo. Teraz dopiero z chaotycznych strzępów jej opowiadań można było 
odtworzyć niezwykłe przeżycia tych dwojga. Angus nie wstydził się, że oczy 
mu wilgotniały, kiedy słuchał jak chłopak ratował dziewczynę i jak się nią 
opiekował. 


* 


Wsparty o reling Thor ze znużeniem patrzył na przesuwającą się powoli 
przed nim jednolitą ścianę dżungli. Rozciągała się daleko, jakby uciekała za 
krawędź horyzontu. Zachodzące słońce powiekało ją purpurą, ocean przybierał 
barwę krwi. 

Dręczyła go bezsilność, niewesołe nękały myśli. Od dziesięciu dni żadnego 
znaku życia od Tumby! | żadnej już chyba nadziei na jakiś znak. Fernando 
ledwie trzymał się na nogach, on sam z trudem przezwyciężał zmęczenie. 
Zmieniali się przy odbiornikach, godzina po godzinie, dzień po dniu z tysięcy 
kropek i kresek przecinających się nieustannie w eterze starali się wyłowić te 
jedyne, te gorąco oczekiwane. Wszystko na próżno. Z dalekiego kontynentu od 
wiernego afrykańskiego radio-amatora niezmiennie przychodziły te same 
wiadomości: 

„„Stacja mojego przyjaciela milczy... stacja nie odpowiada. 

Mimo to postanowił nie dopuszczać do siebie niewiary, nie popełnić tego 
błędu co wówczas na „Vikingu”, nie zaprzestać nasłuchu. Z uporem tkwił przy 
odbiorniku nie zwracając uwagi na tych, którzy coraz głośniej sarkali, dając 
upust zniecierpliwieniu: 
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— Po co tu jeszcze tkwimy? 
— Jak długo będziemy płynąć wzdłuż tych przeklętych brzegów? 


— Tyle razy chłopak wychodził cało z przeróżnych opałów, ale teraz widać 
opuściło go szczęście! 

Zasmuciły tylko Thora dziwne w ustach Angusa słowa: „Na Antarktydzie 
miał lód, na oceanie wodę, a tutaj ludzi, i to złych”. Czyżby harpunnik zaczął 
tracić wiarę? 

Nie chciał mu przyznać racji, chociaż sam zbyt wiele wiedział o życiu, żeby się 
nie lękać. Za uratowanie dziewczyny poszukują Tumby ludzie źli, którzy znają 
każdą piędź puszczy, przed którymi nie sposób się chyba w niej ukryć. Czyżby 
swoją odwagę chłopak przypłacił życiem? 
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POCZTOWY 


Z odrazą spojrzał na rozciągniętą jak ciemnozielona wstęga, pionową ścianę 
dżungli, obcą, wrogą. 

— Za chwilę, jak tylko słońce zanurzy się w morzu, rozbłysną światła tej 
samotnej morskiej latarni — myślał patrząc leniwie na przybliżającą się wysoką 
wieżę, która bielą kamienia odcinała się od ciemniejącej szybko gęstwiny. — 
Dobrze zawieszone mają anteny na tym pustkowiu — zauważył machinalnie. — 
„Może by z nimi porozmawiać? Ale właściwie o czym, o co pytać? 


Wsłuchując się w rytmiczny puls maszyn patrzył bezmyslnie, jak wyrzucony 
przez niego żarzący się jeszcze niedopałek zatacza łuk. Nim dotknął wody, na 
grzbiecie fali zabłysła przez moment świetlna plama. I zgasła. Podniósł głowę 
Skąd? 

Od szerokiej, tonącej już w cieniu podstawy latarni biegła ku niemu ostra 
smuga światła. Jedna, druga, trzecia. Patrzył zdumiony, nim do jego świado 
mości dotarło, że błyski były rytmiczne. — Aldis — przebiegło mu przez głowę 
I bezwiednie, z nawyku, zaczął czytać. 
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— Kto u licha może nas tu wywoływać, czego chce?! Trzeba odpowiedzieć, 
że zrozumieliśmy wezwanie — pomyślał i co sił w płucach krzyknął do sternika 


— Wygaś światła fopowe i pozycyjne, potem zapal! Powtórz trzykrotnie! 

Wychylony do pół ciała ze sterówki człowiek po krótkiej chwili wahania 
wykonał niezrozumiały rozkaz. 

Tamten na brzegu wydawał się na to tylko czekać. W szybkim rytmie długie 
i krótkie rozbłyski pruły teraz zmierzch, wdzierały się w mózg osłupiałego 
Thora. Wydawało mu się wprost, że słyszy suchy trzask zamykanych i otwiera- 
nych żaluzji Aldisa. 


Dokończenie na str. 7 


